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0  n as zy m kr ako wi ani ni e  wi r tuo z ie  na trąb­
ce c h r o m a t y c z n e j , odbieramy następującą w i a ­
domość  z Petersburga,  w  gazetach war sz aws ki ch  
zami esz cz oną  którą tu dos łowni e  u m i e sz cz a my ,  w  
przekonani u,  źe  to serdecznie  zadowol ni  każdego.

»Tynodnik Pelersb.,  z apo wi e dz en ie  s woj e  o 
konce rc i e  pana Rajczaka na trąbce c hr omaty­
cznej  , poprzedzi ł  l iastępującenii  s ł o w y :  »Spie-  
s z y m y  donieść  s t o ł e cz ny m c z y t e l n i k o m ,  ź e  j u ­
t r o ,  w e  środę ,  2 3  lutego,  w sali be.  Kusze lc-  
wa- Be zb oro dko  , na Gaga ryński  ej p r z y s t a n i ,  da 
się s ły sz e ć  w k o n c e r c i e ,  n i edawno tu pr zy by­
ł y ,  a poprzedzony s łusznemi  pochwałami  pras-  
s y  peryodyoznej  W a r s z a w s k i e j  , pan And.  Roj-  
czak z K r a k o w a ;  instrumentem j e g o  jes t  trąb­
ka c h ro mat yc zna  , ( cornel  a pistons).  P. Rajozak  
j e s t  j edną z tych specyalnośc i  m u z y c z n y c h ,  któ­
re dany instrument  doprowadzi ł y do os tatecznych  
granie  sztuki  i w y c z e r p a ł y  w s z ys t k i e  j e g o  z a­
s oby .  S ły sz e l i ś my  oso bl iwą  grę  j e g o  i praw­
dz iwi e  byl i śmy z a d z iw ie n i ;  pod tchnieniem a r ­
t ys t y,  zakres  i ns tr u me n tu ,  dotąd dość  o g r a n i ­
czo ny  przybiera ni eznane  w y m i a r y  i zy sku je  
do n i e uwi erzenia  w  rozmaitości  o dc i e n i ,  w bo­
g ac t wi e  m o d u l a c y j , w środkach e xek uc yi  w s z e l ­
ki eg o rodzaju.  Dość  p o w i e d z i e ć ,  ź e  pan Raj-  
czak daje naci  s ł y s z e ć  na s w y m  rożku z  kla­
pami najtrudniejsze  i najbardziej  kwiec i s te  kotn-  
p o z y c y e  s k r z y p c o w e ,  obok naj rz ewni ej sz ej  śpie­
w n o ś c i ,  gdz i e  głos  ludzki naś ladowany j es t  z  
doskonalćin z łudzeniem.  D w a  inne wspól rodne  
talentu : p|>- k a ż y ń s k i  i Doppler,  biorą udział  w  
tym koncercie  i są rękojmią z u pe łne go  p ow o ­

dzenia.  Koncert  z acz ni e  się  o 8  w i e c z o r e m .  
Balety po 2  ruble srebrem sprzedają się i l. d,« —

Wiadomość? zagraniczne.

WIADOMOŚCI  Z  POCZTY D Z I S I E J S Z E J .

—  Berlin  2 0  M a rc a .  —
J ego  C e s a r z e w i r z o w s k a  Mość  W i e l k i  x i ą ż ę  

następca tronu Rossyi  , przy był  do tutejszej  s t o ­
l icy z  Petersburga.

—  P a ryż  14 M arca .  —
Kontr-admirol  Hnmelin,  pr ze zn ac zo n y  na mi ej ­

sc e  kontradmirała Dupe l i t - Thouars  do O l a h c i l i ,  
mi ał  dziś  długą k on f i r e n e y ą  z  ministrem m a .  
r y n a t k i ,  —  w początku dopiero kwie tni a od­
p ł y n ą ć  ma z Brestu.

Rząd t c a rn iu k i  ma s ię  p rz y cz y n i ć  w j edne j  
trzeciej  c zę śc i  do z apr o wa dz en i a  telegrafu z M a ­
drytu do P ar yż a .

W c z o r a j s z a  depesza te legraf i czna z  Al i ka n -  
te ma być w tćm m y l n ą , ,  ż e  B o n e l  nie  uciekł  
z  A l i k a n l e ,  —  ale z r o b i w s z y  w y c i e c z k ę  dostał  
s i ę  do n i e w o l i  z  w i ę k sz ą  częśc ią  s w o ic h  ż o ł ­
n ie r z y ,  i w r a z  z 2 5 e iu  of icerami miał  z os ta ć  
nat ychmi ast  rostrze lnny.

N a  dzisiejszej  g ie łdz ie  paryzkiej  r oze sz ła  s i ę  
p o g ło sk a ,  że  Rząd o tr zymał  te legraf iczną w i a ­
domoś ć  o z as z ł yc h  na no wo zaburzeniach w  Ma­
drycie .  W i c h rz y c i e l e  mieli  kor zy st ać  z  o d d a ­
lenia się  j enera ł a Na rv ae z  -t czę śc ią  g ar ni zo nu  
do A r a n g u c z ,  —  m ó w i ą  ż e  w al c zo n o  na ul i ­
cach.  —  Lubo ta wi a do mo ś ć  iiie ma żadnej  r ę ­
k o j m i ,  jednakże  papiery hi szpańskie  na g i e ł ­
dzie spadły n ie c o . —
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■w i a d o m o ś c i  z  p o  p r z e d n i c h  p o c z t .

—  P a r y ż  7  M a rc a .  —■
Legi lymi śc i  z przedmieśc ia  St .  Germain c z y ­

nią wi elk ie  pr z yg o to wa ni a  do wspanialej  u c z ty ,  
mającej  s i ę  dać z a  przybyc iem nowo  obranych  
de pu to wan ych  ich stronnictwa.

Mię dz y cz ł onkami  skrajnej l ewej  s tr ony  n a ­
stąpiło przed ki lku dniami w a ż n e  r oz dwo j en i e .  
N a  je dne m zgromadzeniu tego s tr onn ic twa  , l i­
c z ą c e g o  do 3 5  c z ł o n k ó w ,  p. Chapuis Montla-  
yi l le  w y n u r z y ł  potrzebę w y r z e c z e n i a  się  na z a w ­
s z e  republikaiiskich u t o p i i , j e ż e l i  radykal nym  
zasadom chcą nadać z n a c z e n i e , i z jednać  stron­
n i ków.  JNa len wniosek nastąpi ły bardzo ż y w e  
r oz pr awy ,  wypadek ich był  l aki ,  j ak i ego  k a ż ­
dy przyjaciel  porządku pragnąć tylko może .  P a ­
n o w i e  Laf i t t e ,  A r a g o ,  Dupont  de 1’Eure  , j e ­
nerał  T h i a r s ,  C a r n e ,  C l n p ny l s  - Mont  lavil le  i 
o koł o 15  i nnych c z ł o n k ó w  skrajnej l ewej  s t r o ­
n y  oświadczyl i  ż e  odtąd wy r ze ka j ą  s i ę  w s z e l ­
kiej republ ikański , j  dążności , ,  i z a c h o w a ć  s ię  
po st ano wi ł ’ w granicach monarchi i  k o n s t y t u c y j ­
nej ,  P a n o w i e  Ledru - R ol l in , G arn ie r-P jg es  i 
reszta bez porównania  słabszej  frakcyi  skrajnej  
l ew ej  s trony  oświ adcz yl i  jrrze^i w a i e , że  pozo­
s taną wi ernemi  s w y m  zasadom republikańskim 
i oddzielnie na pr zysz łoś ć  g l o s o w a ć  będą.  Jak  
potężnie  to r ozdwoj en i e  skrajnej l ewej  strony 
o d d z i a ły wa ć  uioże na stan par l amcnt ars ki , tak 
r ó w n i e  pomyś lnćm okaż e  się  dla kraju.  R z e c z ­
pospol i ta poszła przez  to r z e c z y w i ś c i e  w e  Frau-  
cyi  do g r ob u;  gdy bowiem m ę ż o w i e ,  j a k L a ­
f i t t e ,  Arago  i Dupont  de P E u r e ,  którzy tyle  
doś wi adc ze ni a ile w p ł y w u  posiadają,  publ icznie  
w y r z e k a j ą  się republ ikaniz i nu, muszą oni mi eć  
m o c n e  prz ek ona ni e ,  że  e x c f  nt ry czne  marzenia  
ich st ronnic t wa nigdy z iścić się  nie mogą.  Ich 
odł ąe ze ui es i ę  od republ ikanów wk r ót c e  zde mo ra ­
l izuj e  to s t ronnic t wo.

—  M  a liry l  21) IAilego.  —
S t y c l a ć ,  że  wk r ót c e  o g ło s z o n y  będzie d e ­

k r e t ,  p r zywo łuj ąc y  n ap owr ót  do i ł i sIŁanii  za 
k o n n i k ó w  w szy st ki ch  z a k o n ó w .  P ie rwsz y raz  
od czasu znies ieuia k l asz t orów z arządzone  z n ó w  
zost ał o  pobieranie dz ies ięcin na kosz l a koś ci e l ­
ne  podczas wi e lk ie go  tygodnia.  Mówi ą na we t ,  
ż e  w y p ę d z o n y m  w r. 1 8 3 4  z a k o n n i k o m ,  z o s t a ­
ną  ich majątki  z wr óc o ne .  N a c ze l n i k  pol i tyczny  
Madrytu w y d ał  po l eceni e ,  p i e r w s z y  raz także  
od r. 1 8 3 4  aby teatru i inne miejsca z a b a w y ,  
w  k aż dy  piątek postu były z am kni ę lę .  Okó l ­
nik ministra spraw w e w .  o g ł a s z a ,  iż na rozkaz  
k r ó l o w e j ,  l iczba ks ięży  w e  w s zy s t k i c h  dye ce-  
z y a c h  ma być  nat ychmi ast  po wię ks zoną.  Dz i en­
niki  p r o w i n c j o n a l n e  napełnione są doni es i eni a­
mi o sz cz od r ob l i wy c h u c zy nkac h królowej  i rzą­
du dla zakonnie .

Pod A l i c a n t e ,  jak d o n o s z ą ,  z  tego p o r t o ­
w e g o  miasta,  przybył  francuzki  parostatek w o ­
j e n ny .

7j  P a r y ż a  3  M a r c a .  Król owa Krystyna  
sp od z ie wa na  była w Barcelonie  d. 1 marca.  Uczą­

ca się  młodzież  w Ba r ce lo n i e ,  postanowi ła  w 
l i czbie  5 0 0  osób w y j ś ć  w  ur oc zy s t ym  orszaku  
nap rz ec i w kr ól owej  aż do gr ani cy  territorium  

miasta.  Róż ne  w ł adz e  i korporacye  w s p ó ł u -  
biegają s i ę  z sobą,  aby matce Izabel l i  II, z g o t o ­
w a ć  ś w i e t n e  i u ro czy st e  przyjęcie .

W i a d o m o ś ć  o śc ięciu konsula h i szpańskiego  
w  Ta nge rze  sprawi ł a i w Bar ce lon i e  w i e lk ie  
oburzeni e.  I m p a r c ia l  t w i e r d z i ,  że  j u ż  hrabia  
R e u s ,  je ne ra ł  P r i m ,  m i a n o w a n y  został  d o w ó d z -  
cą w o j s k a ,  które ma by ć  do A f r y k i  p os ł a n e ;  
z żądaniem z ados yć  uczyni en ia  od Marok-anów.

Bl izkie  zaś lubiny x i ęc i a  Kadyxu z  k ró l ow ą  
I zabe l lą ,  u w a ż a n e  są w Madrycie  j u ż  za r z e c z  
n iewąt pl iwą , i w s z y s t k i e  s t r onn ic twa  w y n u r z a ­
ją  z tego z w i ą z k u  z ado wo l en i e  s w o j e  , oprócz  
naturalnie kar l is t ów,  kt órzy  j u ż  od ki lku  lat  
pokładali  nadzieje  s w o j e  nie na si le o ręża  , ale  
na ugodzie .  S ł y c h a ć ,  że  Infant D.  F ra nc i s c o  
de Paula obejmie  d o w ó d z t w o  nad s z wad ron em  
h uz ar ów,  który ma być  u t w o r z o n y  z m i e s z k a ń ­
c ó w  Ma dr y tu ,  wy j d z i e  naprzec i w kr ó l owe j  Kry­
s t yn ie  i jej straż hono rową  s t an owi ć  będzie .

—  Lizbona  2 5  L u teg o .  —
Obiedwie  i zby przedłużył y udieloną ministrom 

nad zw yc za j ną  w ł a d z ę  j e s z c z e  do dnia 31 go.  
marca.  I io r le zy  odroczone z n o w u  z os t ał y  do 
dnia 2 2 g o .  kw ie tn i a .

Tu i w Oporto  , j ako  l eż  w e  w s z y s t k i c h  
z na c zn ie j sz y ch  miastach kraju,  pauuje spokojność.

Pan Olozaga , o t r z y m a w s z y  od w ł a d z y  p o ­
l icyjnej  r o z k a z ,  aby w przeciągu jednej  g o d z i ­
ny udał  się  do pr zeznaczonego  sobie na miejsce  
pobylu miasta Ci ntra ,  napisał  do minisira spraw  
zagra ni czn ych ,  pana G o m e z d e  Castro,  p r osz ąc go  
O paszporldo Gibraltaru.  Minis t erni eodpowiedz i ał  
ni c , ty l ko przez jednego  z  urzędni ków mi nisterstwa  
kaz ał  mu o ś w i a d c z y ć ,  że  o paszport swój  ma się  
udać do biura p o l i c y i . — Na żądanie rządu h i s z ­
pańskiego,  poodbijano p. Olozagi  sz afy  i k o m o  
dy,  przejrzano papiery,  w nadziei  znal ez i en ia  
d o w o d ó w  p os łu ży ć  m o g ą c y c h  p rz ec iwko  u w i ę ­
z ion ym w  Madrycie  progres is tom,  przyjaciołom  
j e g o .  At ol i  nic takiego nie znal ez i ono ,  coby  
j e g o  lub kogo bądź skromproi ni tować  mogł o.  
T a k ż e  z na l ez ione  u niego pieniądze,  pr ze l i cz o­
no i w r a z  z  iunemi  c l feklami  o p i e cz ęt ow ano .  
Pan Olozaga prot est ował  z a w s z e  przec iwko o b ­
winieniu siebie,  j a kob y j ę  choć  najmniej  nnę-  
s / a ł  do spraw' pol i tycznych Portugal i i ,  lub miał  
udział  w  wy buc hł ych  tu z amie sz kac h.  Po z a ­
braniu mu j e g o  papierów i i nnych r uc ho mo śc i ,  
pisał do gubernatora c y w i l n e g o  Lisbony,  pana 
J o s e  Cabral ;  up ra szaj ąc go  o ich wy dani e .  Gu­
bernator kazał  mu o d p o wi e d zi e ć ,  ż e  dopiero  
wt e n c z as  prośbie jego z ados yć  uc z yni ,  gdy w s ią ­
dzie na okręt  wCelu opuszczenie! Portugal i .  T y m ­
c zas em stawil i  się  za nim także  przyjaciele  j e ­
go , mi anowi cie  o z w r o t  j e g o  e k w i p a ź u ,  k t ó ­
ry  mu szczególniej  był  potrzebnym.  Pan Olo­
zaga  dał zarazem z a p e w n i e n i e ,  ż e  p ie rwsz ym  
parostatkiem angielskim odpłynie  do Angl i i .  Pa u 
B e au i i c u ,  sprawujący inleressa belgijskie  , w s l a -



3

w i ł  się s z c z e g ó ln i e j  za  nim i z a r ę c z y ł , ź o  0 -  
l o z a - a  w y j e d z i e  i w  tym  celu  w y g o t o w a ł  j u ż  
dla n iego p aszp o rt .  W t e d y  dopiero n a k a z a n o  
mu z w r ó c i ć  j e g o  e ffek ta  i odebrał je je d e n  z 
u rz ę d n ik ó w  l e g a c y i  b e lg i js k ie j ,  k tó re  n a t y c h ­
m iast  do m ie s zk an ia  pana O lozngi  w  p a łacu  po­
se ls tw a  a n g i e ls k i e g o ,  p rze n ie s io n e  z o s t a ł y ,  a to l  i 
j u ż  za  p óźn o ,  a b y  pan O lo z a g a  o d p j y w a j ą c y m  
w ła śn ie  p a k ieb o le m  m ó g ł  s ię  oddalić.

—  D nia  2 (J Lutego.  —
Pan O lo z a g a  od p ły n ą ł  do A n g l i i  dziś o d c h o ­

d z ą c y m  w ła ś n ie  p a ro sta tk ie m  a n g ie ls k im  P a s z a .

filo zm sa itu śc i.

P A N  J A N  B O G U C K I .
P ow iastka  z  czasów Jana  S ob icsk ia jo .

Ciąjj da lszy .
T r z ć j  n o w o  p r z y b y l i ,  nie jak w s z y s c y  p o p r z e ­

dni, zamiast udać się w  g ł ą b  szaler, w strz ym ali  
się w  p ierw szym  przedzia le , oczy  ich bacznie p o ­
b i e g ł y  na okręg  i za trz y m a ły  się na m ło d c m  sz la­
chcicu .

T o ż  to jest jeniec dzisiejszy? pochm urno w y s o ­
ki Janczar za g a d n ą ł  jednego z S pacliów .

T a k ,  A g o ,  o d p a r ł  ten z niskiein ukłonem .
Cisza kilka chw il  t r w a ł a  między p rzy b y sza m i 

ro zm o w a ,  w r e s zc ie  w s z y s c y  trzej razem zb l iży l i  
-się do szlachcica. S p ah ow ie  strzegący  go z usza­
n owaniem  na kilkanaście  cofnęli sie k r o k ó w .

C ze go  oni c h c ą  udcmnic! p om y śla ł  p. Jan. W  
piersi b y ł o  jakoś n iem iło ,-czarne ogniste bystre o -  
Ko A gi  s t ra szy ło  go nieżartem , k r z y w y  k in d ża ł  la -  
tara brzęcząc  ponuro.- z d a w a ł  mu się pr/zepcwła­
dać b l isk i  zgon, k r w a w ą  śmierć.

C h o d ź  z nami G iau rze ,  —  w y r z e k ł i n u  dumnym, 
silnym głosem  Tatar.

A  c z y ż  mnie oni od Kaifasza do Anasza w o ­
dzić  m yślą?  p o m y śla ł  sz lachcic, ale ma się rozumieć 
u skuteczn ił  be-z oporu  żądanie.

Z n a l a z ł  się w  drugiej komnacie namiotu; w  niej 
p ró cz  dw óch niem ych E u n u c h ó w  na stra ży  u d r z w i  
nic b y ł o  nikogo.

S łu c h a j  Giaurze! tyś sz lachcic? —  za g a d n ą ł  go 
c zy sty m  polskim językiem  w y s o k i  tatar.

T a k — szlachcic  e  dziada i pradziada,  sz lachcic  
d o b r y ,  h e r b o w y ,  J a s trz ę b c z y k ó w  starożytnego kle j­
notu;— o d p a r ł  m łodzian , nie w ie d z ą c  p raw ie  ( o m ó­
wi:  tyle  polskie  w y r a z y  z ust talara w y s z ł e  zd zi­
w i ł y  go i w s tr z ą s n ę ły  c a ły m .

K o ch a s zże  ty kró la  tw ojego?
A  ma się rozumieć.
I  gotów  jesteś szczerze jak  na sz lachcica p r z y ­

stoi dopom ódz mu?
C z y ż  może w ą tp ić  o tem W a s za  W y s o k o ść ?
S ł  uchaj w ięc  pilnie s ł ó w  moich: czy  wiesz  kto 

jestem?
Nie mam tego zaszczytu.
Jestem wielkim Hanem Tatarskim: ten pan, co 

stoi ob ok mnie, to wielki  A g a  i Scraskier Ja n cza ­
r ó w ;  ó w  trzeci w  w a szy m  Giaurskim  stroju, m u l-  
tauski hospodar,- w s z y s c y  jesteśmy p rzy ja c ió łm i  
króla twojego, w ielkiego Iskandara Jana!

Ba! h a ! —  sz lachcic p o m y śla ł ,  śliczni mi. p r z y ­
jaciele jesteście! ty panie Hanie rok  w  ro k  b u rzysz  
n aszą  ukrainę, Podole  i W o ł y ń ,  czarn y  A ga  niby

szatan na s p r a w ie d l iw ą  duszę, czu w a  na g ł o w y  na­
sze ,a  o hospodarze  i wspomnic nie warto! c l i r z e -  
ścian h e retyk ,  gorszy  od turka jeszcze.

Han sz y b k o  m ó w i ł  dalej.
O tó ż  klnę ci się lia m oją  brodę: p rzy ja c ió łm i  

jesteśmy waszego m o n archy,  ja te ż  szczególnićj d o -  
poniódz mu p ragnę z ca łego  serca i duszy, d o p o ­
módz teraz zw ła szcza !  W iem , w  jak  tru d n y c h  o -  
kolicznościach zostaje, wiem , że  trzytygo dn iow e o -  
blężenie p rze s z ło ,  a n ad ew szy s tk o  g łó d  o s ła b i ły  
s i ły  w asze,  bronić  się nie m ożecie  d łu go ,  o pos i ł­
k a ch  atii myślić,  L i te w sk ie  w o jsk o  i pospolite ru ­
szenie daleko jeszcze;  jeden si lny szturm! a zgu­
bieni jesteście. Jsfeandcr Jan, cho ć  ramię że lazne, 
chociaż g ł o w a  p e łn a  rozum u, ulegnie przed nami; 
ja  nie chcę tego; czemu? m oże domyślasz się: je ­
stem zaciętym wrogiem  g łó w n e g o  d o w ó d c y  w  ty c h  
miejscach! Baszy Ibrahima!

Ho ho! co on myśli sobie?— m r u k n ą ł  szlachcie  
k ła n ia ją c  się nizko;— c z y ź  ja mam u w ie r z y ć  jego 
pięknym  s ł o w o m ?  chytrzeć ,  c h c ia łb y  mnie p od e jść;  
o! tak zle nie będzie!

Han p o  lekkim pi zestanku za top iw szy  bure  ź r e ­
nice W oblicze m ło dzian a,  jakb y  c h c ia ł  wytrwać 
myśli w  g łę b i  jego serca w i ją c e ,  m ó w i ł  zn ow u :

O t ó ż  Giaurze! za chw ilę  będziesz w e z w a n y  j irzc d  
Ibrahim a B a s z ę ;  jeżeli p ra w d a  coś r z e k ł ,  jeźli  ci 
m iłe  zbawienie  twojego m onarchy, podam ci n i e o -  
c h y b n y  śro d ek  ocalenia jego.

Ja k  najmocniej będę ob ow iąza n y  W a s ze j  W i c l -  
możności.

A  w ię c  s łuchaj mnie: Basza będzie  b a d a ł  o Wa­
sze s i ły ,  zapyla,  zk ą d  p o c h o d z ą  te kule ogniste, 
którcm i do naszego obozu miotacie ;pamię:aj u k r y ­
w a ć  starannie tajemnicę w asze j  niemocy, ow szem  
p r a w  ile możesz,  k ła m  n aw e t  o w asze j  potędze, 
m ó w ,  żeście Świerże ogromne otrzymali  posiłk i,  że  
w o jsk o  li tewskie  nadeszło. Niech A ł ł a h  swoint 
rozum em p ro w a d z i  twoj jeżyk.

O  jeżeli  ty lko o k ła m stw o  rzecz  idzie, to ż  p rze ­
cie c z ło w ie k  z biedy p otrafi ,— szlachcic  pom yśla ł;  
g d y  nagle  po g ło w ie  prześliznęła  szczęsna myśl i 
W  trop jej w y r z e k ł  dobrodusznie w c ale :

A le ż  W ie lm o żn y  panie, dz iękując  Wasze’j W y ­
sokości  za radę,  jeżel i  main w y z n a ć  p r a w d ę ,  w c a ­
le  k ła m a ć  p rze d  B aszą  nic będę miał p o w o d u :  i -  
stotnie hetman S icniaw ski w czorajszego  w ie czo ra  
p o ł ą c z y ł  się z nami, p r z y w i ó d ł  atnunicyi i ż y w n o ­
ści m nóstw o.

T a k ? — s z e p n ą ł  H a n —  ż w a w o  b a d a w c z e  sp o j­
rzenie m ó w iącem u  r z u c i w s z y ; — i jak ież  są  owo 
p osiłki!

Nie wiem  dokładnie! nie ż a d n y m  b o w ie m  z o -  
f ic c r ó w  albo p a n ó w  rady  jestem, lecz tylko p r o ­
stym tow arzyszem  pancern ym ; sądzę jednak, n a j-  
ninićj 20,0 oo.

Dwadzieścia  tysięcy! —  w y k r z y k n ą ł - - U a n ;  na 
A ł ł a h a  brodę! G iau rze  ty naśinicszki ze 'm ną smiesż 
stroić.

W c a le  nie, m iło śc iw y  panie! jako p rzy ja c ie lo w i  
W ielk ie go  mojego kró la  szczerą  p ra w d ę  mówię!

W y k r z y k  liana nie u sze d ł  baczności A g i  tata­
r ó w ;  tureckim  językiem p y t a ł  0 P r 23rczJ’ n ę- K a p _  
czak  co do s ł o w a  p r z e ł o ż y ł  mu w y r a z y  szlachcica #

A ł ł a h  J inE hbe , A ł ła h  ben A l ła h \  (Bóg w ielki!  
Bóg p o t ę ż n y ! ) - - m r u c z a ł  Aga g ła s z c z ą c  s w o j ą  c z a r ­
n ą  bro d ę;— je ź l i  ten Giaur p r a w d ę  po wiada, w s z y ­
stko stracone! o pokoju  ani rnyślić m ożem y! I s -  
k a nd er Jan sam go teraz niezechce,  jutro ręczę da 
się już nam we znaki!
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T a k  p u m r u k n ą ł  Han, w y r a ź n i e  strapiony.—
A l e ż  na b ro d ę  Mahometa! jeszcze czas dzisiaj! 

c z y  Seraskier  Ih ra bim  z e z w o l i  c z y  nie, ja z m o -  
jemi tatarami odciągam: taicie pluski i s ło ty ,  bić  
się d łu ż e j  nie mogę!

I  ja też  nie!— do d a ł  A g a ; -  -moi jan czarow ie  na 
g ło s  szemrają! trzecia część potraciła  konie i sp rzę ­
ty! w s z y s c y  znużeni.  A ł ł a h  w y ra źn ie  sprzyja  nie­
w ie rn y m . 20,000 ludzi! z p o ł o w ą  tego niernogli- 
śmy dojść  do końca: cóż  teraz będzie?

‘O d c i ą g n ą ł  IJana na  s tronę  i sz e p ta ł  tak g łośno  
przec ież ,  ze  bacznemu uchu  szlachcica żad e n  w y ­
raz  nic b y ł  stracony.

Słuchaj  Hanie! czas pom yślić  o sobie,- jeżeli  ty  
się cofniesz z twem w ojskiem , jn ci przeklinam się 
na brodę naszego p ro ro ka;  toż  samo uczynię, c a ­
ł ą  winę niepomyślnej w o j n y  zw alim y na I h ra b i— 
ma! niech się ratuje jak  m o że  c ó ż  radzisz?

Han g ł o w ą  s k i n ą ł .— M ąd ro ść  idzie z  ga rd ła  
tw o je g o ,— w y r z e k ł .

A g a  m ó w i ł  dalej:

Doniesienia

N r o .  1 5 0 2 .
T R Y B U N A Ł  

W oln ego  N iepod leg łego  i  ściśle N eu tra lnego  
M iasta  K r a k o w a  i  Jego  Okręgu.

W z y w a  mających prawu do massy upadłego  
handlu Cbapisa Hallcudra z  k w o t y  złp.  1 3 1  g.  
2 6  składającej  się aby w z akr es i e  3  mi es i ę cy  
z s tó s ow ne mi  dowodami  do T r y bu n ał u  zgłos i l i  
s i ę ,  po u p ły wi e  bowiem be zskutec zn i e  z akreś lo­
ne g o  terminu skarb publ iczny w posiadanie Uj 
m as s y  w p r o w a dz o ny m zostanie .

Kraków d. 1 6  Marca 1 8 4 4  r.
Sędzia  P rezydujący ,

AJ ieJo szewski.
( I r . )  L a so ck i  Sekr .

N r o .  8 2 2 .
T R Y B U N A Ł  

W oln ego  N iep o d leg łe g o  i  ściśle N eu tra ln ego  
M ia s ta  K ra k o w a  i  Jego Okręgu.

G d y w k a s s i e  depozyt owej  W M K r a k o w a  z na j ­
duje s i ę  kwot a zip.  7  w g o t o w i ź n i e  i w skryp­
cie  złp.  4 2 0  do ma ss y  A l e x a u d r a  M ic ro s ze w -  
s k ie g o  należąca pochodząca z radium  przy li-  
cyt acy i  domu N .  2 6 8 ,  przeto Trybunał  w z y w a  
mających pr a wo  do k w o t y  tej aby się  z e  s loso-  
w n e m i  do wodami  po odbiór vv przec iągu 3  tnie.  
s i ę c y  zgłos i l i ,  g d y ż  po upł ywi e  tego czas u mas-  
sa r ze cz ona  s k ar bo wi  publ icznemu pr zyznaną  
zostanie .

K ra ków d.  1 4  Lu te g o  1 8 4 4  r.
Sę dz ia  Pre zy duj ą cy .

J .  Dyniidowicz.
( I r . )  L a so ck i  Sekr .

L e c z  jeszcze rzecz  Inna! w  traktowaniacli  osta­
tn ich,  S u łta n  n iew ier n y c h  ob ieca ł  mi sto kies z ł o ­
ta w  n agrod ę  pokoju,- nie m o ż n a ż b y  tej summ y 
w y t a r g o w a ć  od  niego? ( J ) . c . n . )

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .

O d dnia  21 do dnia 22, Marca.

J a n ik o w sk i  S tan is ław ,  Broniewski Jg n a c y ,  D ąbska  
E m il ia  o b . , z Po lsk i .  —  Sobolew ski  o b . , z Galicyi, 
Hlorra Jo a ch im  . z P ru s s .

ffy je c h a li  z  Krakowa.

Rudnicki W iad yslaw  ob., P a rk e r  Adolf ,  Tymiń­
ski Józef,  do Polski; —  Moszczyński hr..  Kępiński 

ob., Jabłonowski A lo jzy ,  W a lz ,  do Galicyi,- —  R o ­

sner baronowa, Berger, Osterlich, Bonn, Riess,  S tę ­
pka ni Henryk, do Pruss.

Urzędowe.
N r o  1 2 3 9 .

S ę d z i a  T r y b u n a ł u  
K om m tssarz  u padłego  handlu starozakonnego  
L a z a r a  M iin tzer  w mieście l ia z im ie rzu  p r z y  

K r a l o w i e  p o d  B  5 2  p ro w a d zo n e g o .
W z y w a  n i me jsz em s to s own ie  do art 4 0  K. 

II. K. t l i .  wi erzyci e l i  upadłego handlu star .  La­
zara Miintzer j a k o l o ;  Kadiscb et Hof fstndt , Mo-  
,-itz Seldes  ct  comp.  Hertz L ó we n s l e i n ,  Wal lach  
et  Wol f fensse in , S .  Fi  irdlendcr , Herman Gc-  
w e r .  Dawid Si lber et comp. ,  J.  Morcr j un i o r ,  
AdolITtz i g,  z Berlina , T .  L. Wol f f ,  C. F.  Zsci io-  
k e , z  M e r a n c ,  Mori tz Ma rs c ,  J.  A .  A s c h a rd  
S ó h u e ,  J.  C. A n d r a e , Ad ol f  M e y e r ,  Biider e t  
W a g n e r ,  Gnalavus  et  Eduard Gum n i l ,  Kdt lgen  
et Conze  z L i p s k a ,  Kirsteu Gebriider z  W i e ­
dnia,  C.  F .  Strinbach z Gal le ube rg , Isohn Cohn  
z  G a t l e n , Gebriider Ilirselileld z H o h e n c m s ,  
Friderik Hiirtel z  W al dc ub ur g,  Gotlfried et  Carl  
f l nene l  z Sz ne e be rg ,  Edw ard  Lobse  z Sz e mni t z ,  
Friderik Krakber z  Plauert Heinricfl  Galie z 
Glauszau , A.  J.  Saalffeld , Hess  Ruben et comp. ,  
M. L. Samuel  et comp. ,  Schol le  et H i n r i c bs e n, 
M.  BI. Sc hw abe  Gobert ,  A.  Witidmii l ler Gebrii­
der,  Wehniborier  et Biugel  z H a m b u r g a ,  Z uh s eh -  
w e r d t  et Scheider  z Magdeburga , Fil ip E l l i se n,  
B. M. A d le r ,  Gebriider S chu sl er ,  Benedykt  Lot -  
roar S o l i n ę ,  z  Frankfurtu nad Meuein , 1) .  Gal* 
l i o t ,  S k l o w e r  c l  comp. ,  z W r o c ł a w i a ,  A .  S. 
K w i a t k o w s k i e g o ,  S z y j e  Nab mau H u r o w i t z ,  z  
K r a k o w a ,  aby na dniu 2  Maja r. b. 1 8 4 4  o 
godzinie  3  z południa z gromad zi ć  się  zechcie l i  
w sali Au d ye nc y on al ne j  Trybunału W .  M. Kra* 
k o w a  W y d z i a ł u  HI. celem podania we d ł ug  prze­
pisu art.  4 4  K. II. K. 111. potrójnej  l isty po­
trzebnej l iczby s y n d yk ó w t y m c z a s o w y c h ,  k l ó -  
r a T r y b u n a ł o w i  do wybór u przedstawioną zostanie .

Kraków d. 2 7  Lut eg o 1 8 4 4  r.
( 2 r )  J .  Kopyciński..


